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Rok VII 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 70 w. a., rocznie złr. 5 kr. 40 w.a. Na prowincji 
z przesyłką półrocznie złr. 3 kr. 20 w. a. rocznie złr. 6 kr. 40 w.a. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco poczią 
pod adresem: do Redakcji Tygodnika rolniczo -przemysłowego w Krakowie, w biórze e. k. Towarz. 
gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj N° 335/6 z wyrażeniem: pieniądze PIATTI R gdzie również adresowane być winny 
franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzędy 


pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


DPRAWOZDAMIUB 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków ©. k. To- 
warzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, 
odbytych w dniach 27, 28 i 29 lutego 1860 r. 


Posiedzenie II. 
dnia 28 lutego. 


(Dałszy ciąg. — Zob. Nr. 14. Tygodn.) 


Wracając do porządku dziennego, przystąpiono do 
rozbioru kwestji gospodarskich programem oznaczonych. 

Pytanie lsze. W dalszym ciągu uwag nad stanem go- 
spodarstw podgórskich , na poprzednich zgromadzeniach 
rozbieranych, nastręcza się pytanie : „Czy po części sam 
tryb gospodarowania nie jest powodem, iż gospodarstwa 
podgórskie Galicji zachodnićj nie przynoszą odpowiedniego 
dochodu? i przez jakie racjonalne postępowanie możnaby 
na przyszłość sprowadzić znowu dochód gruntowy do po- 
żądanój równowagi? 

Wnioskodawca Czł. Tow: Siegler v. Eberswałd tak 
rzecz rozwija: i 

Rola stanowi podstawę na którćj gospodarz przemysł 
swój opiera. Od większćj lub mniejszćj wydajności si- 
ły gruntu przedewszystkiem zawisło, czy gospodarstwo 
swoje może dostatnio lub skąpo utrzymywać, czy ztąd 
wiele lub mało za trudy podjęte dla niego pozostanie. 
Jak natura w niczóm nie cierpi nieczynności , tak też 
i w roli zawarta siła, czy to za staraniem ludzkićm 
czy bez niego, ciągłćj ulega przemianie. Powietrze, wo- 
da, słońce, temperatura są zewnętrznemi mechaniczne- 
mi czynnikami rozkładu; gospodarz zaś z swćj strony 


przez uprawę roli, nawożenie i miejscowości odpowie- 
dni płodozmian starać się winien o zwiększenie siły 
gruntu. 

Utrzymanie w właściwym stosunku wzajemnego tych 
sił na siebie działania, a nie pozorne tylko podniesienie 
dochodu gruntowego przez zbyteczne nad miarę zuży- 
wanie sił roli, jest cechą racjonalnej wiedzy, jakićj po 
| gospodarzu potrzeby czasu wymagają, a która wszela- 
ko za mało jeszcze znajduje uznania. A jednak przy- 
znać musimy, że rolnik bez siły w gruncie, tak jak 
gospodarz lasowy bez drzewa, wyrzec się musi odpo- 
wiedniego z ziemi dochodu. Dla czegoż więc nie ob- 
| chodzimy się z tém gospodarnićj , ale raczćj antycypu- 
jemy albo niszczymy kapitał gruntowy?... Bo więk- 
szość gospodarzy nie posiada czasowi odpowiedniego 
ukształcenia w swym zawodzie, bez którego najbogat- 
szy grunt i najmądrzejsze prawodawstwo pomyślności 
krajowój podnieść nie zdołają. 

Niewątpliwie dzisiejsze ubóstwo gruntów w zachodniej 
Galicji jest grzechem pierworodnym, który tóm dotkli- 
wićj obecne pokolenie dotyka, gdy ciężary publiczne, 
stosunki handlowe, brak kredytu ziemskiego, taką now- 
szemi czasy przybrały postać, iż niezamożny gospo- 
darz, choćby najbogatszą uposażony wiedzą, musi 
upaśdź albo wszelką stracić otuchę. A jednak nieubła- 
gane hasło tego wieku nie przestaje wołać: „naprzód, 
kto nie chce zginąć“. — Dlatego tóż gospodarze ostat- 
nią swą nadzieję czepiają do paliatywów, które wsze- 
lako równie rzadko przynoszą im ratunek jak tonące- 
mu brzytwa. 

Przypatrzmy się kilku praktycznym przykładom ta- 
kich prób ratunku. 

Wielce się upowszechniło zdanie, iż przez wzgląd 
na nizkie ceny zboża, należy dotychczasowe na gospo- 


darstwo nakłady i produkcją nawozu ograniczyć, albo 
tóż nawet pewną część gruntów ornych innćj poświęcić 
kulturze. Paliatyw ten jest początkiem wstecznego ru- 
chu, który tóm szybszym postępuje krokiem, iż zwy- 
kle gospodarz przez forsowną uprawę zboża stara się 
dotychczasowy czysty dochód z majętności osiągnąć; 
a tak oszczędność dzieje się kosztem siły produkcyjnej 
gruntu, z którćj gospodarz procenta tylko ciągnąć wi- 
nien. — Zastanówmy się nad dalszemi następstwami 
tego mamienia siebie samych. Przez ograniczenie upra- 
wy i nawożenia zmniejszają się zbiory, więc i dochód 
pieniężny i pasza i ściółka, a tóm samóm stan żywe- 
go inwentarza i siła nawozowa. Tym sposobem znika 
coraz bardzićj od roku do roku równowaga pomiędzy 
środkami prowadzenia gospodarstwa i ogółem posiada- 
nćj ziemi, a już tylko uprawiana część przestrzeni mu- 
si sama przynosić procenta od martwo spoczywającego 
kapitału gruntowego. 


Czómże są nagie górskie przestrzenie obwodu Wa- 
dowickiego lub Sandeckiego, jeśli nie odziedziczoną 
spuścizną głodno albo grabieżnie przez przodków na- 
szych prowadzonych gospodarstw? Z tego cośmy po- 
wiedzieli każdy myślący gospodarz osądzi, iż natural- 
nym rzeczy porządkiem, dzisiejszy upadek pomyślno- 
ści krajowćj jest prostém następstwem, oddziaływaniem 
strwonienia siły gruntu, a łatwo sobie wytłómaczy, dla 
czego całe majętności ziemskie, przy tak lichych grun- 
tach górskich, nie mogą się wznieść obecnie ponad zero 
swych dochodów. 

Jakąż korzyść przedstawia niezasobnym właścicielom 
dóbr, onych wydzierżawienie? 

Dzierżawca płaci za czas i przyrodzoną siłę gruntu. 
Jeśli tę ostatnią znachodzi, to potrafi z nićj wyciągnąć 
korzyść — nie troszcząc się czy dla jego następcy co 
pozostanie. Jeśli jéj nie zastanie, to nie użyje większe- 
go kapitału wkładowego na poprawę gruntu, jak tylko 


tyle ile po upływie 6 lub 8 letniego terminu dzierżz- | 
wnego napowrót odzyskać może. Wiadomo nam wsze- | 


lako, iż właśnie tego rodzaju nakład nie pokrywa się 
u nas przy obecnych cenach produktów rolnych, i że 
wszelkie ulepszenia gruntowe podejmują się w nadziei 


wynagrodzenia w przyszłości. Ze zaś dzierżawca nie | 


ma przed sobą żadnćj albo tylko terminową przyszłość, 
musi więc wkłady swoje na najpilniejsze jedynie ogra- 
niczać cele, a starać się aby mu zadzierżawiona siła 
gruntu starczyła. Tym sposobem wszakże zużywa on 
procenta razem z kapitałem, a oszukanym pozostaje 
zawsze właściciel majątku, szukający w wydzierżawie- 
niu ratunku. 

Sądzę iż tóm co powiedziano wykazałem, że nieza- 
sobny gospodarz nie znachodzi żadnego ratunku w zwy- 
kłych dotąd używanych środkach, ale raczéj uciec się 
winien do bardzićj czasowi odpowiednich reform, któ- 
re według mego zdania byłyby następujące: 
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Kto chce mieć dochód z gruntu, niech się strzeże 
wydzierżawiania albo uszczu plania środków prowadzenia 
gospodarstwa. Jeżeli nie dostaje właścicielowi dóbr po- 
trzebnych funduszów pieniężnych, to może przez obszerne 
gospodarstwo pastwiskowe, bez nakładów gotowizny, 
pożądaną poprawę gruntu osiągnąć. Zapewne iż bez 
ofiar żadne gospodarstwo zniszczone podniesionć m być 
nie może; powyższy środek jednak jest racjonalny, pe- 
wny i najtańszy, podczas kiedy zwykle półśrodki szpik 
gospodarza wysysają i jak miecz Damoklesa grożą mu 
co chwila zniszczeniem. Przy bardzo nadwerężonych 
stosunkach, sprzedaż albo zamiana na własność odpo- 
wiednią naszym środkom jest najrozsądniejszą. Nic nie 
pomoże walczyć przeciw temu co nie jest do uniknie- 
nia; stare środki są wyczerpane, nawet pozostanie 
w miejscu jest w gospodarstwie zgubnóm; przeto ża- 
dnego wahania, ale starajmy się być nie tylko mianem 
ale i czynem roztro pnemi gospodarzami , a pomyślność 
usiłowania nasze uwieńczy. 

Żadnćj nie ulega wątpliwości, że podstawę gospodar- 
skiego rzemiosła stanowi siła gruntu, tę więc pielęgno- 
wać, utrzymywać i pomnażać jest obowiązkiem upra- 
wiającego rolę. Dotychczasowa niejasna świadomość o 
stanie czynnym i biernym siły gruntu — skoro w ża- 
dnóm gospodarstwie vie utrzymywano dokładnego po- 
gladu jéj przybywania lub ubytku — była powodem 
chwiejności zasad rolnictwa; przez co nie rzadko pilni 
gospodarze, fałszywemi uwiedzeni wywodami, tracili 
bezowocnie czas swój, trudy i majątek. Jakkolwiek nie 
da się oznaczyć z matematyczną ścisłością stopnia przy- 
bytku i ubytku siły w gruncie, to jednak dotychczaso- 
we doświadczenia wystarczają, aby według znanych 
proporcji ułożyć dostatecznie pewne tablice wykazują- 
ce rozrządzalny zapas téj siły. 

Wedle podania uznanych w téj mierze powag, wy- 
czerpuje np. z roli jeden sprzęt pszenicy 40%, siły, 


żyta 307% » 

jęczmienia 25%, , 

owsa 15% 
ziemniaków albo buraków 30%, , 


w zamian zaś przez obróbkę tych roślin głąbiowych zy- 

skuje grunt 10%, , rzeczywiście przeto tylko 200, utraca. 
Dwieście ctrów dobrego tłustego nawozu na morg — 

jeżeli bydło żywione było sianem, słomą i wywarami go- 

rzelnianemi lub ziarnem — podnosi siłę gruntu o 90%, 
Przy żywieniu w połowie sianem, a w poło- 


wiu słomą o 80%, 
a jeżeli karma składała się tylko ze słomy o 65% 
Przez uprawę koniczu lub zielonéj paszy o  100,,. 


Jeżeli gospodarz podzielił swoje pola na równćj wiel- 
kości działy, a według powyższych zasad obliczać bę- 
dzie corocznie na każdym z nich przybytek lub uby- 
tek siły gruntu, to po obiegu pewnćj rotacji gospodar- 
skićj da się dokładnie sprawdzić, czy przez zaprowa- 
dzony płodozmian kapitał gruntowy zwiększył się lub 


zmniejszył; co przy ocenianiu czystego rocznego do- 
chodu z majętności ziemskićj pominiętćm być nie po- 


winno, 


Sądzę, iż dotąd dosyć zasadnie wykazałem, że go- 


spodarze zanadto lekkomyślnie obchodzą się z siłą ro- 
li, a przyczyny zmniejszonych dziś dochodów grunto- 
wych szukać głównie należy w dawniejszóm strwonie- 
niu tćj siły ; że podniesienie dochodów gruntowych w Ga- 
licji wymaga kapitałów, których nie posiadamy, a za- 
tóm przez uciekanie się do nieracjonalnych środków 
ratunku ostatek jeszcze dochodów z ziemi nie jednego 
zacnego obywatela musi być narażony na niebezpie- 
czeństwo. Nadmieniłem również, jak wycieńczone go- 
spodarstwo ma być napowrót małym kosztem do do- 
brego przywiedziane stanu; jak wreszcie na przyszłość 
siła gruntu winna być pielęgnowana i kontrolowana. 

Pozostaje jeszcze do odpowiedzi pytanie: przez co 
podwyższy gosdodarz siłę gruntu? 

Środki są rozmaite, gdyż w téj mierze zawsze na 
przyrodzoną dobroć gruntu wzgląd mieć należy. Gali- 
cja zachodnia, jako kraina wyżćj i bardzićj ku półno- 
cy położona, bardzo jest uboga W przyrodzoną siłę 
gruntu; gospodarz przeto musi się starać macoszyne 
dary natury pilnością i umiejętnością wspierać albo 
zastąpić. Osiągnie to przez zaprowadzenie odpowiednich 
narzędzi rolniczych, staranną uprawę i osuszenie grun- 
tów, przez racjonalnie prowadzoną uprawę zbóż i pa- 
szy, odpowiednią ilość bydła, a szczególnićj przez sil- 
ne nawożenie. 

Wedle jakićj normy te srodki kultury w pewnóm go- 
spodarstwie zastosowane być winny — zależy od roz- 
maitości gatunków gleby, równie jak od stosunków miej- 
scowych; w tćj mierze przeto w każdym szczególnym 
wypadku musi rozstrzygać zdanie i znajomość rzeczy 
samego gospodarza. 

Kończąc niniejsze zadanie, nie mogę pominąć wy- 
nurzenia mego ubolewania, z jaką niedbałością wielu 
gospodarzy obchodzi się Jeszcze z obornikiem. Jeżeli 
jaka roślina ma bujnie i silnie wzrastać, toć jéj dać 
potrzeba dobre pożywienie i dobre łoże. A przecież 
znachodzimy często, iż nawóz stajenny leży w dole do 
którego z całego podworca ścieka woda dószczowa i 
kaczkom za stawek służy, albo że gnojówka bezużyte- 
cznie odpływa, albo tóż nawóz, zamiast przechodzić 
w zgniliznę, butwieje — słowem, że gazy azotne albo 
się dla zbytku wilgoci nie rozwijają, albo téż z powo- 
du zasuchćj fermentacji z gnojowiska w powietrze ucho- 
dzą. Taki gnój nie jest żadnym nawozem, ale słomą 
bez treści, którą gospodarz siły gruntu nie podniesie. 

Mówią że potrzeba robi człowieka przemyslnym; 
w rzeczy samćj i my od roku 1848 dużośmy się nau- 
czyli, a bylibyśmy niewątpliwie znacznie dalej postąpi- 
li, gdyby każdy szukaną pomoc raczéj sam przez się 
niż przez zewnętrzne wpływy znaleźć usiłował, 


(D. c. n.) 
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ZASADY LEŚNICTWA «ct. p. A. MieczyŃskieco 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 12 Tygodn.) 


XV. Klon pospolity 
(Acer platanoides) 


Kwiat ma niepozorny, żółto- pomięszano płciowy, osadzo- 
ny na gałązkach zwykle po wiele razem i zawiera zarazem 
organa samcze i samicze. Owoc suchy i szczupły opa- 
trzony skrzydełkiem (tamara) celem roznoszenia od 
wiatru. W dojrzałości skrzydlak robi się podwójnym. 
Dużo miewa kwiatu pozbawionego słupka, czyli bezpłod- 
nego. Skrzydlaki w każdćj porze mało do siebie na- 
chylone, gładkie. Liść ma przeciwległy czyli po dwa 
razem naprzeciwko siebie na gałązkach osadzone, co 
szczególnie w zimie po pączkach służy za cechę po- 
znania klonu; odróżnić go tylko należy od jesionu podo- 
bnego do niego, ale ten ostatni ma czarne paczki. 
Liść takowy jest z obu stron bardzo gładki, jedna- 
kowo jasno mile zielony, pięcio klapowy. Klapy i 


zęby wązkie ostro zakończone. Z przerwanego li- 
ścia wychodzi sok mlóczny. Kora pnia regularnie i 
| pięknie popękana. Rodzić poczyna w 50 roku, łatwo 
się rozmnaża przez nasienie skrzydlaków i przez prze- 
| sadzenie; najłatwićj się ze wszystkich drzew przyjmu- 
| je: Drewno ma białe, trwałe, podłużneszi kreseczka- 
mi upstrzone, piękne, mocne, ciężkie, gęste, twarde, 
i robak go nie toczy. Użytek ma obszerny, Stolarze 
biorą go na meble, puszkarze na osady do fuzji, 
muzykanci na podstawki do skrzypiec, tokarze i sny- 
cerze na różne właściwe im wyroby. W powszed- 
niém włościan użyciu robią z niego stępy do soli 
i prosa, osady do heblów i siekićr, osie i. t, p. Węgiel 
dość dobry. Grunt lubi dobry, wilgotny, mokradłowaty 


byle odpływowy, w cieniu i wyżćj rośnie ale nie ty- 
le dobry. Wiek lat 80. Wysokość znaczna, grubość 
mała. Z oskoły można mieć cukier. - 


XVI. Klon jawor 
(Acer pseudoplatanus) 


Odróżnia się bardzo łatwo od poprzedzającego korą 
na pniu niepopękaną lecz odłupującą się nieregu- 
larnemi płatami, liśćmi pod: spodem bledszemi niż 
u wierzchu i podzielonemi na klapy tępe, mnićj twarde 
i elastyczne tóż liście; skrzydlaki w każdéj porze są 
bardziej niż u pospolitego klonu do siebie nachylone, 
tak że się niemal górnemi bokami ze sobą stykają. 


Jawor jest drzewem pierwszćj wielkości, na granicy San- 
domierskiego i Krakowskiego dość pospolity, mnićj go 
na górach Święto-krzyzkich. W Sandomierskióm na gó- 
rach skalistych i na równinach rośnie dobrze w po- 
mięszaniu; nad Pilicą niżćj Przedborza w nizinie na- 
wet mokradłowatćj ale bogatćj i żyznćj rośnie prze- 


ślicznie i żyje, jak widać ze słojów, 200 lat. Skrzy- 


dlaki zebrane w jesieni i przesuszone albo zaraz się 
zasiewają, albo do wiosny i dłużćj przechowują. Skrzy- 
dlak oderwawszy się od drzewa upadając robi dwa 
obroty, jeden około osi czyli jądra nasienia, drugi ko- 
ła wielkie, co jest tak samo jak ruch ziemi koło osi 
i ekliptyczny; tym sposobem wiatr ma czas rozwiewać 
nasiona. Siany powinien być gęsto, bo w młodości 
wiele drzewek niszczeje. Najpewniejszy wzrost ma na 
gruncie żyznym niewilgotnym i pulchnym, rośnie je- 
dnak na górzystych miejscach, nie tak jednakże spo- 
ro. Drzewo ludowćj poezji i wielolicznego użytku, 
rzadkie już u nas. Drewno jest twarde, ściłe i pięknie 
się wyrabia, łupie się i paczy trudno, robak go nie toczy. 
Słoju nie znać, więc robią z niego śruby, prasy, łyżki, 
miary, łopaty, osady, deki do instrumentów muzycznych, 


trzewiki it. p. Do opału bardzo dobry, ale go szkoda; 


z oskoły cukier albo napój wyrabiają, kozy i owce 
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| 


lubią liście Do wysadzania dróg mnićj przydatny jak 
poprzedni, bo robaki go objadają, tamtego zaś nie, bo 
ma liść twardy. 


KVII. Klon krzewinowy 
(Acer campestre) 


Na młodych gałązkach korę ma popękaną korkowatą 
jak brzost. Prócz tego klon krzewowy we wszystkich 
swoich częściach jest mniejszy od dwóch poprzedzają- 
cych, dorasta bowiem tylko siedmiu sążni wysokości; 
liście ma o pół mnićjsze, najczęścićj trzyklapkowe, skrzy- 


dlaki znacznie są mniejsze, tworza prawie jedną liniję 
i w tył są zagięte, co odwrotnie ma się z pospolitym; po 
zasianiu rok i dłużćj nie wschodzą. Drewno ma piękny 
słój, stare, brunatne używają stolarze. Tworzy piękne 
klomby i żywe płoty. W dzikim stanie rzadko się znaj - 
duje. 


XVIII. Olsza 
(Alnus) 


Należy do gromady właściwych kotkowych czyli 
brzozowych (Betulineae) niekiedy orzeszkowatemi zwa- 
nych. Lineusz u waża ją za gatunek brzozy, uważana dziś 
znakomite przedstawia różnice, wprawdzie ma kwia- 
ty męzkie i żeńskie w osobne kotki zebrane tak 
jak u brzozy, ale kotki męzkie walcowate, dosyć dłu- 
gie, złuszczek szypułkowatych, sercowatych i większych 
złożone, a pod spodem trzy przysadki mniejsze czyli 
małe łuszczki: niektórzy utrzymują że ich bywa 4 
do B; kwiatków 3 do nasady przysadek przymocowa- 
nych. Każdy kwiat stanowi kubeczek czteroklapkowy, - 
cztóry pręciki w dwukomórnych główkach. Zeńska 
kotka krótka, walcowata, podłużna, eliptyczna, z łusek 
wielkich ztwardniałych złożona. Pod każdą łuską kwia- 
tów dwa, a kielich żaden. Orzeszek jajowaty spłaszczony 
bezskrzydełkowy, 1 do 2 nasienny bez peryspermu, 
więc pływa po wodzie. Pączki na krótkich szypułkach, 
liść naprzemianległy. Odróżnia się 2 gatunki: 
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a) OLSZA POSPOLITA (Alnus glutinosa), nazywana je- 
szcze lepką, bo młode listki są gamma kleistą i balsamiczną 
powleczone, zkąd lekarski użytek, Odróżnia się tém że 
ma liście przewrotnie jajowate i na końcu wyraźnie 
przytępione lub wgięte nawet, podwójnie na brzegu ząb- 
kowane lecz nieregularnie, zaś u drugiego „gatunku i u 
brzozy regularnie, co jest ważną cechą. Kwitnie bardzo 
wcześnie, bo w lutym, kwietniu lub maju. Rośnie w miej- 


scach bagnistych nad strumieniami, gdzie często ob- 
szerne stanowi lasy zwane olszyną. Najwięcćj lasów 
olszowych w Augustowskióm , potem w Płockićm i 
Mazowieckióm. Rozsiewa się zapomocą wody. Drewno 
świóćże jest czerwone, z gruntu suchego bardzićj białe, 
łupkie. Używa się do robót wodnych, na podłogi do 
stajen; na ogień i węgle jedno z najprzedniejszych, 
ale wolno się pali i potrzebuje dzielnego ciągu. Ro- 
bią z niego łopaty do zboża, kopaczki, odkładnie do 
płużyc; łupkie jednak. Nad stojącemi wodami olsza 
psuje wodę, gdyż gałęzie, liście, kotki spadając zamu- 
lają takowe. W braku innego drzewa olsza dość do- 
brze użytą być może do budowli na krokwie i słu- 
py, zachować jednak należy ostrożność, aby wyrobione 
drzewo nie leżało na słońcu, tak bowiem prędko 
krzywi i skręca się że na nic tylko na ogień przydatne 
wtedy; robaki ją jednak toczą. Mniejsze użytki są: 
gałęzie na noc w pokojach sypialnych trzymane, dużo 
pcheł na liściach swoich wynoszą; liście na próbę 
zdrowia dawane owcom w grudniu lub styczniu, jeśli 
wcale nie są zjedzone lub z niewielką chęcią, oznacza 
to chorobę płue i wątroby. Nasienie ulubione czy- 
żykom. Liście świóże na wszelkie zaognienia, a grzane 


w woreczkach, zimne na łamania, fluxy, bóle w stawach, 
Kotki gotują się do płukania rozpalonych ust i w gru- 
czołach. Korę wierzchnią niektórzy równają z chiną. 
Gałęzie zdatne do garbowania skór. Szyszeczki dają 
atramet niby galas. 


b) OLSZA BIAŁA (Alnus incana). Nie jest ona zu- 
pełnie biała, ale omszona białością mianowicie liść 
pod spodem. Przytrafia się nad większemi rzekami 
n. p. nad Wisłą, czasem i na suchych miejscach np. 
w puszczy Kampinowskićj lub Sapieżyńskićj w Au- 
gustowskićj Gubernji. Kwitnie w kwietniu. Odznacza 


się liśćmi jajowatemi, spiczastemi, podwójnie piłkowa- 
nemi regularnie, nielipkiemi; mają one kolor cokol- 
wiek jaśniejszy a dolna powierzchnia, jak wyżćj nad- 
mieniłem, białosiwym kolorem omszona. Przysadki 
liściowe są lancetowate opadające. Kotki męzkie zwy- 
kle po 3 na wierzchołku młodych gałązek skupione. 
Szyszki może są większe aniżeli u poprzedzającćj. i 
weześnićj dojrzówają, bo we wrześniu i październiku; 
nakoniec kora jest gładsza, jaśniejsza. Piękne dość 
drzewo. Drewno bielsze, ściślejsze i twardsze, większe 
daleko użytki zapewnia niż pospolitéj bo i stolarze 
używają jéj na wyroby pospolite tanie, czasem na fla- 
der lub sztuczny heban, co łatwo otrzymują zafarbo- 
waniem na czarno. Ciągłych czyli czystych lasów u nas 
nie ma. Ze względu jednak szybkiego wzrostu w mło- 
dości, przy nizkopiennóm gospodarstwie zasługiwałaby 
na rozpowszechnienie, uważając ją jako opał. 


(D. c. n.) 
——o Ke- 


— 118 


Przegląd kwestji naukowych 


rezbieranych na posiedzeniach Towarzystwa rolniczego 
w Królestwie Polskićm. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 12 Tygodn.) 


Pan Lułosławski na początku posiedzenia w dniu 8 lu- 
tego odczytał sprawozdanie obszerne ze znakomitym ta- 
lentem i prawdziwóm zamiłowaniem przedmiotu opraco- 
wane, w któróm przyszedł do rezultatu, że w rasach 
krajowych bydła nie można przyjść przez silniejsze ży- 
wienie za młodu do wykształcenia budowy, a tém samém 
do wcześniejszego zeń użytkowania. 

Rezultat ten żywą wywołał dyskussję, w którćj brali 
udział pp. Wołowski, Jasiński, Marchwicki, Górski, Ja- 
kubowski, Walewski, Michałowski, Alexandrowicz i inni. 
Spór był żywy: chodziło widocznie o uratowanie za- 
szczytu naszćj własnćj rassy, rassy Świętokrzyzkićj, 
szeroko rozpowszechnionćj w Opoczyńskićm. Pan Wo- 
łowski w ogóle jest niebezpiecznym przeciwnikiem, 
pięknie przemawiał za naszą rassą, korzystał z każdego 
najmniejszego potakiwania, uznania sprawozdawcy, 
uchwycił każdą słabość, a mimo wszelkiego powodze- 
nia musiał tak on jak wszyscy którzy byli w opozy- 
cji ze sprawozdawcą uledz prawdzie, że nasza rassa 
jest wyborna, może najlepsza pod względem produkcji 
pracy, lecz że jak na teraz nie może być podstawą do 
rychłćj produkcji mięsa, że zatóm w tym kierunku nie 
opłaci zabiegów i nie zapłaci paszy Jaką spożywa. 

Przy téj sposobności dowiedzieliśmy się niektórych 
ciekawych faktów o targach Warszawskich i zagrani- 
cznych, o frymarkach jakie tam zachodzą, co wszystko 
wykazuje potrzebę, aby jakaś agentura, pòd nadzorem 
Towarzystwa rolniczego, zajmowała się, sprzedażą tucz- 
nego bydła, tak dla targów tutejszych, jak i dla zagrani- 
cznych. Oprócz tego jednak przekonaliśmy się, że są 
w kraju obywatele, którzy przemyśliwają nad tóm, ja- 
kimby sposobem nasz handel z zagranicą —- który do- 
tąd, jak agio wysokie pokazuje, jest nader biernym — 
ożywić, wznieść i doprowadzić do tego stopnia iżby się 
stał produkcyjnym, korzystnym dla jednostek i ogółu. 
Nasza własna rassa — o którćj istnieniu po decyzji Komi- 
tetu dłużćj powątpiewać nie można — nie odpowiada 
wszakże ternu celowi; zbyt późno dojrzówa, aby mogła 
wytrzymać porównanie z rassą stepową, która w doj- 
rzałym wieku do nas przychodzi, lecz która nie jest 
zdatną na towar zagraniczny, jużto dla kwarantanny 
na granicy pruskićj, już téż dla wymagań konsumen- 
tów w Prusiech, które są bardzo wygórowane: mięso 
jakiém my się zadawolniamy — tak pokazały rozprawy 
nad tą kwestją — nie jest przedmiotem godnym za- 
biegów niemieckiego rzeźnika, który potrzebuje lepszego 
towaru. 


Mimo wymowy p. Wołowskiego, mimo poparcia jakie 
znalazł w kilku amatorach rzeczy swojskich, nie mógł 
uzyskać konkluzji przychylnćj jego widokom; ogół 
przyjął nieco zmodyfikowaną konkluzję p. Lutosłąw- 
skiego: „że sekcja uznaje potrzebę krzyżowania rassy 
naszćj z rasą wczesną już istniejącą,“ gdyż nie czas 
dopićro wtenczas starać się o towar, gdy go będzie 
potrzeba, ale wywołać należy tę potrzebę przez pro- 
dukcję towaru. 


Kwestja druga: „Z kąd pochodzi że wychów wołów ro- 
boczych po większej części przez samych włościan jest 
u nas prowadzony,* wykryła ciekawy fakt, wyżćj przy- 
toczony, iż mamy własną rassę. Sprawozdawcą w tćj 
kwestji był p. Małkowski, który wykazał, że wy- 
chów wołów w majętności większćj opłaca się tylko 
w okolicach w których pacht z krowy nie przynosi 
100 złp. rocznie. Ta okoliczność musiała całą produk- 
cją wołów roboczych oddać w ręce włościan, którzy, 
jak p. Jakubowski pokazał, w Opoczyńskićm bardzo 
racjonalnie postępują przy wychowie cieląt, które by- 
wają na formalnćj naradzie gospodarzy oceniane. 

Tu się także w toku rozpraw pokazało, ileby gospo- 
dynie wpłynąć mogły na produkcję zwićrzęcą, gdyby 
swemi pieszczotami na sposób naszych włościanek wią- 
zały do siebie z młodu zwićrzęta. Jakkolwiek nie je- 
dna uwaga szanownych mowców uśmiech i wesołość 
ogólną wywołała, jednak przyznać trzeba, że pod tym 
względem uwagi p. Jakubowskiego zasługują na głę- 
bokie zastanowienie. Gospodynie niemki, ile nam się 
widzieć dało, są najważniejszemi hodownikami rass Wy- 
borowych niemieckich, do których gospodarz rzeczywi- 
ście tylko dostarcza surowego materjału. Konkluzja sta- 
nęła „iż możemy produkować rassę bydła, a szczególnićj 
wołów roboczych zdatnych do pracy, a po wyzyskiwa- 
niu ich w tym kierunku — na mięso; lecz że na teraz 
praca tylko tam dochód przynosi, gdzie mléko od kro- 
wy nie przynosi 100 złp. rocznie; gdzie zaś ta okolj- 
czność zachodzi, krowa a zatóm wychów samic lepszą 
przynosi rentę.“ 

Kwestja: „Jakie mogą być przyczyny wywiązywania 
się stale karbunkułu w pewnych miejscowościach i jakie 
byłyby środki zaradcze“? nie mogła być dyskutowaną, 
gdyż p. Eichler, któremu rozwiązanie tój kwestji zostało 
poruczonćm, zachorował. Żałujemy że ta ważna kwestja, 
obrobiona przez tak znakomitego weterynarza, musiała 
być odroczoną; bo bezwątpienia bylibyśmy z dyskusji 
wiele korzyści odnieśli. Również nie przyszła do dy- 
skussji kwestja: „Jaki jest sposób najkorzystniejszego 
tuczenia skopów*? gdyż członkowie którym Komitet po- 
ruczył sprawozdanie, nie przyjęli tego zadania. Przy. 
czyny uchylenia się od tego obowiązku obywatelskiego 
są nieznane, 


P. Górski czytał następnie sprawozdanie o kwestji: 
„Czy w stosunku do spożytćj paszy, owce większym wzro- 


stem odznaczające się więcćj wełny wydają od owiec 
mnićj rosłych, przy równój nabitości runa“? 

Sprawozdawca ze znajomością rzeczy i jasnym po- 
glądem wyłożył przedmiot, który jednakże nie przy- 
szedł już dziś pod dyskussję, gdyż słuchacze widocznie 
długićóm natężeniem znużeni przedmiotowi temu nie 
mogli poświęcić należytój uwagi. Odroczono zatóm 
kwestję do następnćj sessji. i 

Poprzednie posiedzenie zamknięto po odczytaniu spra- 
wozdania p. Górskiego, nad którem dyskussja dziś to 
jest dnia 9 Lutego miała miejsce. 

Po przeczytaniu wniosku sprawozdawcy, zabrał głos 
p. Wołowski, który z wszelką znajomością fizyologji 
zwierzęcćj udowodnił, iż jedna owca wielka stosunko- 
wo mnićj potrzebuje pokarmu dla oddechania niżeli 
dwie małe, przy czóm dowiedzieliśmy się ciekawego 
faktu, że mała mysz 35 razy tyle dziennie potrzebuje 
pokarmu, niżeli wół (ma się rozumieć w stosunku do 
wielkości tych zwierząt.) Sprawozdawca jednak jasno 
wykazał, iż mogą być miejscowosci, i że ich nawet | 
znajduje się bardzo wiele w kraju, gdzie chów owiec 
na mięso nie opłaci się, gdzie zatóćm koniecznie, a przy- 
najmnićj głównie na produkcyą wełny liczyć wypada. 
Kiedy zaś zachodnia Europa, dla poszukiwanego tam 
mięsa, w ogóle zaczyna dążyć do produkcji wielkich 
owiec mięsnych, fabryki znajdą się zmuszone poszuki- 
wać cienkićj wełny dalej ku Wschodowi, którćj cena | 
zatóm w górę pójść musi. P. Alexandrowicz tego sa- 
mego był zdania co sprawozdawca, popierał takowe, 
i mimo opozycyi dalszćj p. Zaręby, kiedy jeszcze p. Wolf 
za niém przemawiał, zgromadzona delegacja przyjęła 
konkluzję: że w danych okolicznościach, szczególnićj 
gdzie odbyt mięsa baraniego nie jest zapewniony, le- 
pićj hodować małe owce cienkowełniste, niżeli wielkie 
mięsne, w ogóle zaś najkorzystnićj będzie dążyć do 
owcy średnićj wielkości, mającćj dosyć cienką wełnę 
i produkującćj średnią massę gea, 

Co się tyczy kwestji: „Jakie są przyczyny upadku 
w naszym kraju rybołowstwa t Jakie byłyby środki pod- 
niesienia tój gałęzi gospodarstwa wiejskiego“? z żalem | 
powiedzieć musimy, iż nie przyszła do dyskusji, Spra- 
wozdawca p. Jezierski, wstrzymany ważnemi interesami 
nie mógł przyjechać na tegoroczne Zgromadzenie, ale 
przysłał sprawozdanie, które odczytanćm zostało, 

Zawiera ono ciekawe szczegóły tak co do dawnego 
gospodarstwa stawowego w kraju, 9 którćm dzis jeszcze 
w powiecie Radzyńskim świadczy grobla na 900 sążni 
długa a wzniesiona przez jeńców tatarskich , jak tóż 
do statystyki ryb skonsumowanych rokroczni e w kraju 
naszym. Massa cała przechodzi cyfrę 3 milionów fun. 
tów, w wartości tyluż złotych, z którćjto summy prze- 
szło 2/5 części do sąsiednich nam Prus wysyłamy, Na- 
rzeka sprawozdawca na brak wielki w literaturze na~ 
széj, która dotąd, jak wylicza, tylko dwa dzieła ty- 
czące się tego przedmiotu posiada, t. j. Stanisława Stroj- 
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nowskiego (Porządek stawowy) z roku 1609 i Ześniew- 
skiego, Gospodarstwo rybne, które za bardzo niedosta- 
teczne uważa. 

Nikt w tćj kwestji tyle zajmującćj nie podniósł głosu, 
a przecież ona prawie zupełnie leży odłogiem, bo nie- 
wielu ją uprawia. 

Następną kwestję: „Czy wychów drobiu może stać się 
ważniejszą gałęzią przemysłu rolniczego, i czy poprawie- 
nie ras krajowych jest pożądanóm*? przedstawiono 
uznaniu Komitetu. Nie było ani sprawozdania, ani tóż 
dyskussji. I tu jeszcze wiele czynić potrzeba, aby po- 
kazać, że z małych rzeczy do wielkich dojść możemy. 
Wszakże jajko jest smaczne i ma wartość swoją; choć 
grosz dobry, gdy go wydać nie potrzeba, a z groszy 
i dukat się uskłada. 

Co do kwestji 12 „Czy żywienie owiec wywarem wpły- 
wa na przymioty i ilość wełny, i jaki jest najlepszy spo- 
sób dawania tój karmy“? którą rozpoczął p. Wolf od- 
czytaniem sprawozdania, zdania bardzo były podzie- 
lone, co zapewne pochodzi z rozmaitych skutków, jakie 
w praktyce się przedst awiają, a które, jak p. Cickow- 
ski udowodnił, głównie pochodzą ztąd, iż u nas za- 
cior jest rzadszy niżeli w Prusiech, gdzie dla innego 
niż tu systematu opodatkowania tćj gałęzi przemysła, 
14 garncy kartofli i 5 funtów słodu na 65 kwart się 
zaciera. 


Tu tćż rozstrzygnięto kwestję : jaki jest najtańszy spo- 
sób tuczenia skopów? — którym , jak p. Alexandrowicz 
udowodnił, głównie jeżeli nie wyłącznie jest wywar 
gorzelniany. P. Zaręba wykazał, iż najlepszą porą tu- 
czenia i spieniężenia skopów tuczonych jest kwiecień 
i maj. Sprawozdawcą w téj kwestji był p. Karol Wa- 
lewski. PP. Alexandrowicz i Górski oznajmili tu swoją 
gotowość przyjścia w pomoc obywatelom, przyrzekając 
iż sprobują szczęścia na targach zagranicznych, miano- 
wicie w Wrocławiu, gdzie rzeźnicy ofiarowali od 6 do 
7 talarów za skopa tuczonego, coby znakomity stano- 
wiło dochód. 


W ogóle te dwie kwestje stanowczo nie zostały roz- 
strzygnięte ; pozostawiono je do decyzji Komitetu, który 
ze swojćj strony nie omieszką zapewne, po naukowóm 
zbadaniu i ścisłych doświadczeniach praktycznych, 
wskazać najlepszą drogę, jaką kraj na przyszłość po- 
stęp wać powinien. 

Ostatnią kwestję: „Czy i w jaki sposób da się połą- 
czyć wychów koni z użyciem klaczy do prac gospodar- 
czych”? którą wniósł p. hr. Zamojski, a w którćj żywo 
i z całóm zamiłowaniem oraz z całą znajomością przed- 
miotu przemawiał za użyciem najlepszych ogierów t, j. 
najczystszćj krwi zwiórząt, przyjęto po żwawćj dyskus- 
sji konkluzję: iż ogiery najczystszćj krwi użyte do 
rozpłodu i klacze ciągle do umiarkowanej pracy uży- . 
wane mogą nas doprowadzić do pożądanych rezultatów 
w tój gałęzi produkcji zwierzęcćj. 
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Przyjęcie tój konkluzji "zamknęło tegoroczne obrady 
sekcji chowu inwentarza, którćj dyskussje bez ważnego 
wpływu na produkcją zwierzęcą pozostać nie mogą. 
Były tu objaśnione niektóre ważne kwestje naukowe, 
wręcz przeciwne zasadom empiryzmu, a jednakże 
wsparte doświadczeniami nawet już zdobytemi na wła- 
snćj niwie. Takie nauki utkwią w pamięci i bez korzy- 
ści dla słuchaczy pozostać nie mogą. — Mamy nadzieję 
że się ziszczą słowa, które wyrzekł jeden z obecnych 
obywateli: „Będzie Wam dobrze i mnie będzie dobrze.“ 

(D. n.) 
| EDR 

Nr. 500. 

Powszechne uczucie potrzeby zespolania sił poje- 
dynczych dla podźwignienia interesów gospodarstwa 
i obywateli ziemskich, i dążność jaka się już obeenie 
w wielu okolicach kraju objawia do zawiązywania 
się w pomienionym celu stowarzyszeń obywatelskich, 
spowodowały Komitet Towarzystwa gospodarskiego do 
niezwłocznego powzięcia stosownych pod tym wzglę- 
dem postanowień, które niniejszćm , wraz z dołącze- 
niem niektórych objaśnień i uwag, do wiadomości 
interesantów podać pospiesza. — I tak: 

4. Uchwałą z d. 17 marca 1860 r. postanowił Ko- 
mitet Towarzystwa gospod. zbierać natychmiast wia- 
domości dotyczące statutów lub kontraktów podo- 
bnych stowarzyszeń w innych prowincjach Państwa 
tudzież w Król. Polskićm i W. Ks. Poznańskióm już 


istniejących, tudzież zasięgać możebnych objaśnień o | 


toku ich prowadzenia rzeczyi o dotychczasowych z tego 
rezultatach ; których to wiadomości i skazówek, w miarę 
ich przybywania, Komitet Towarz. gospod. udzielać 
będzie na żądanie każdemu mającemu się u nas za- 
wiu-uć stowarzyszeniu. 

2. W wykonaniu tójże powyż przywiedzionćj uchwa- 
ły, Komitet Towarz. gosp. nie narzucając się bynaj- 
ninićj ze swojóm zdaniem, ani tóż nie przesądzając 
wcale o miejscowych potrzebach i interesach pewnych 
okolic lub korporacji, oświadcza jednakże swoją goto- 
wość, iż przy pomocy wiadomości specjalnych ze 
strony ludzi którzy z operacjami finansowemi, z han- 
dlem i z przepisami o tćm prawnemi są obznajomieni, 
nie omieszka zbadać należycie i poczynić swoje uwagi 
nad każdym projektem statutów lub kontraktu spółki 
handlowój, domu komissowego i t. p. skoroby go Za- 
mierzające się ukonstytuować stowarzyszenie Komite- 
towi Towarz. gosp. nadesłało i zdania jego o nim 
zażądało. 


Zwraca się tu przytóm uwagę interesantów na tę 
okoliczność, iż w upłynionym miesiącu wykończonym 
właśnie już został w Komitecie Towarz. gosp. ze współ- 
udziałem Izby przemysłowo-handlowój projekt statutu 


do założenia we Lwowie krajowego banku dla rolnic- 
twa, przemysłu 1 handlu. 

W projekcie tym, który się podaje obecnie do naj- 
wyższego zatwierdzenia, interesa rolnicze wszelkie mo- 
żebne i należne im znajdują uwzględnienie, a niektóre 
onego punkta stać się mogą z łatwościa łącznikami 
pomiędzy rzeczonym bankiem a zawiązującemi się na 
prowincji domami komissowemi ete. ku niewątpliwćj 
ich ztąd obopólnój korzyści. 

Do życzenia byłoby zatćm, ażeby stowarzyszenia 
tego rodzaju, obznajomiwszy się uprzednio z treścią 
projektu banku galicyjskiego, wytknęły sobie odnośnie 
do tego stosowny działania swojego obręb, i skiero- 
wały czynności swoje w ten sposób, iżby te, zamiast 
krzyżowana się i osłabiania z osobna sił swoich przez 
ich rozstrzelenie, raczój się nawzajem wspierać i uzu- 
pełniać mogły. 

Komitet Towarz. gosp. wydając niniejsze obwie- 
szczenie, mniema dopełniać tóm jednego z swoich 


| obowiązków; od gron zaś obywatelskich jedynie to 


zawisło, ażeby zespoliwszy trafnie wszystkie te krajowe 
usiłowania, jakkolwiekby różnéj one były zresztą na- 
tury, jednolitą ku wspólnemu dobru nadać im da- 


Z Komitetu c.k. Towarz. gosp. galic. 
We Lwowie dnia 15go kwietnia r. 1860. 
Vice-Prezes 
Krasicki. 
Referent 
P. Wasilewski. 


Sekretarz 
Przyłęcki. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Ceny zboża trzymają się. W Wrocławiu znaczono 21 kwie- 
tnia: Pszenicę białą 68—74—77—84 sgr. (fl. 10.14— 
11.04—11.48—12.58 za korzec), żółtą 68—70—74— 
81 sgr. (fl. 10.14—10,44—11.04—12.08); Żyło 54—56 
—58—60 sgr. (f. 8.05 —8.35—8.65—9.2); jęczmień 
(bez żadnego handlu) 44—46—48—50 sgr. (fl. 6.56—6.86 
7.16—7.46); owies 28—30—32" sgr. (fl. 4.17—4,47— 
4.85); 'groch 51—58—55—57 sgr. (fl. 7.60—7,90—8.20 
—8.50). 

Koniczyny w ciągu tygodnia do 21 kwietnia sprzedano 
w Wrocławiu 2000 ctrów, po większćj części w średnich ga- 
tunkach z-niejakiem podwyższeniem cen z powodu lepszych 
wiadomości z Hamburga i Szczecina. Znaczono czerwoną ordyn. 
1%—89/, tal. (A. 30%/,—84/; korzec), średnią 9—10 tal. 
(A. 36—40), piękną 10Y/q—11/4 tal. (A. 42—45), celną 
11*/5 tal. (A. 47!/5). 
c ez ZZ ZZ Z Z 


SPROSTOWANIE. 
W Nrze 18 Tygodnika, na str. 108. w pierwszćj kolumnie 


wiersz 5ty z dołu — zamiast z kłutój dębiny — czytaj z kłu- 
tój buczyny. 
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